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Nurmier pojedynczy 20 Ct. 


TEGOROCZNA SZOPKA. 


Ot niebawem Wilja będzie! 
Kościół boży po kolendzie 
Da opłatek narodowi, 
Życząc z serca: „Żyjcie zdrowi“. 
Po opłatku, po Wieczerzy, 
Odbędzie się msza pasterzy... 
„W żłobie leży“... i nareszcie 
Sypną szopki się po mieście. 
Na ten rok, jak słuch dochodzi 
Szopka całkiem się odrodzi, 
Bo starego chce Heroda 
Puścić w trąbę wiara młoda; 
I praktycznie sobie radzić, 
Młodego z Moskwy sprowadzić: 
„Tego djabli niech dziś biorą 


„Co nam dziatwy wyrznął sporo“. 


Tak stanowczo uradzili 
Kolendziarze dzieciom mili; 
Nawet lalki będą inne 

W tegorocznej szopce czynne! 
Reportoar tu wam damy 

Po porządku — więc ujrzycie 
Figur hurmę, szopki ramy 
Okażą je należycie. 
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Najprzód jak to we zwyczaju 
Swiętość przodem w polskim kraju, 
Więe jasełka, w nich Rodzina 
Marja Panna i Dziecina, 
Święty Józef, trzej Królowie, 
Osioł, wół i pastuszkowie, 

A w powietrzu chór anieli! 

Ot, i w raju nie weselej. 


Dalej polskiej dziś krainy, 

Pierwszorzędne idą syny: 

Pan Włodzimierz, pan Kraszewski, 

I tych wszystkich zasób rzeski, 

Co dla dobra rodnej ziemi 

Wciąż pracują, — a za niemi 

Suną hufce cnej młodzieży, 

Co w narodu przyszłość wierzy! 
'Tym śpiewają chóry wieszcze: 
„Nie zginęła Macierz jeszcze!“ 


W trzecim planie: z kadzielnicą 
Na Kiernozie „Słowo* jedzie. 

I moskiewskich sług rój wiedzie 
Co się carską łaską szczycą! 

Nad głowami nahaj świszezy... 
Kiernoz kwiczy, jeżdziec piszczy... 
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Ruble dzwonią... pysk niedźwiedzi: 
„O słowiańskiej matee* bredzi 
I chór piewców znakomity 
Sunie w morze... okowity! 


Zmów wiedeński zastęp idzie, 
Co ma radzić w kraju biedzie. 
Przodem kroczy człeczek mały 
W „podatkowych planach* cały, 
Z stępla ma na nosie plaster 
A pod pachą swój Kataster! 
Za nim zwarty solidarnie 
Lezie śpiących luf niezdarnie... 
Im chór nuci cichateńko: 
„Delegacjo! śpij serdeńko!* 
Potem jeszcze idą różni 
I miejscowi i podróżni, 
I dziad z torbą i stańczyki 
Żydzi i Wielopolszczyki, 
A nareszcie na Herodzie 
Djabeł siedzi, rogiem bodzie, 
l wśród chórów gdzieś go niesie! 
He: śpiewu domyślcie się, 
o ja niechcąe zdradzać g i 
Kładę kropki m 


Pankracy Rura. 


|żeście się tak wakochali w tym waszym |nia w domu niemam czy co? lub czy to już 
|Zyblu. Ciągle go tylko chwalicie i chwali- panie tego nie wolno pochwalić człowieka 
R j cie, jakbyście w jego obiadach i szampa- gdy na to zasługuje“. Splunąłem po raz 
Kiedyś tu przy kufelku zaczepił mnie |nie smakowali*. Tfu! panie tego, spluną- drugi i odszedłem mocno zalterowany do 
panie tego i szkaradny despekt wyrządził łem i rzekę: „a wy panie Fujarkiewiczu domu! Już to ta cała rodzina Fujarkie- 
niejaki pan Fujarkiewicz. Przysiada się takie głupstwa bromblujecie, jakbyście na wiczów, która się tak licznie rozmnoży- 
i mówi: „Cóż to-.panie Jacenty znaczy, | Grzegórzkach obiadowali! Cóż to ja jedze- |ła, jak chwast w Krakowie, nic innego 


Dumanie pana Jacentego. 


nie potrafi panie tego, tylko łatki ludziom 
przypinać! A niech ich tam gęś kopnie, 
niech sobie gadają panie tego — ktoby ta 
zważał na to! Antosiu dajno piwa! Mam- 
że bo panie tego nie pochwalić na ten 
przykład dzisiaj Prezydenta i Rady za to za- 
jęcie się prawdziwie obywatelskie i wę- 
glem i zupą rumfordzką i ogrzewalnia- 
mi dla naszego biedactwa? A daj im 
Panie Boże zdrowie za to, bo strach 
pomyśleć jaka nędza panuje! Nie spo- 
dobał mi się tylko ten koncept, aby 
kartki biedakom na węgle rozdawali ko- 
misarze! | prezydent w tym razie spudło- 
wał i Rada spudłowała! a dyć to panie 
tego nie jeden będzie wolał mrzeć z głodu 
z dzieckami niż pojść do takiego na ten 
przykład śledziennika, któremu się zda- 
je, że jest królem krakowskim! Jak 
zacznie krzyczeć, fuczeć lub trzymać 
z pół dnia w zimnej sieni, to taki bie- 
dak wszystkiego się odrzeknie i pójdzie 
do szynku, aby się i zagrzać i ulżyć ser- 
cu, nagadawszy się z drugim takim jak 
sam biedakiem o bestjalskiem usposobieniu 
pana komisarza! 

Mnie się panie tego widzi, że takie kartki 
czy na zupę czy na węgle, powinni mieć 
do rozdawania uproszeni obywatele, je- 
żeli Rada chce, aby głodni jedli, aby się 
jej węgle w izbach biedakówipaliły. Czy- 
tałem gdzieś, bodaj panie tego czy nie 
w „Tysiąc Nocy ijedna“, że jakiś sułtan 
czy Szach przebierał się i w sprawy ma- 
gistrackich gubernatorów pod różnemi po- 
staciami własnem okiem wglądał, — i my- 
ślę sobie panie tego, że gdyby nasz pre- 
zydent przebrał się kiedy za biedaka i 
poszedł do takiego na ten przykład pa- 
na.. Ej nie! to za ryzykowne byłoby pa- 
nie tego, bo prezydent impetyk, więc 
mógłby wyjść z roli, i takiego guberna- 
tora.... Antosiu! dajno jeszcze, tylko 
z czubkiem. Dziwi mnie także i to, że też 
na Radzie nikt się nie zapytał w obec 
teraźniejszej zimy, gdzie się ulotniły te 
„tanie mieszkania* dla biedniejszej klasy, 
na których wybudowanie wyłożyło mia- 
sto pieniądze. O ile słyszałem na ten 
przykład, to jeden z takich domów zajęty 
na kwatery wojskowe, gruby dochód przy- 
nosi właścicielowi. Podziwiam panie tego 
czepek, w którym się urodził ów szczę- 
śliwiec, umiejący korzystać z dobroczyn- 
ności miejskiej; ale przytem i myślę, że 
są to panie tego nadużycia, które przyno- 
szą i ujmę szlachetnym pomysłom Rady 
i szkodę kilkunastu biedniejszym rodzi- 
nom, które mają panie tego jedyne pra- 
wo korzystania z tej chwalebnej dobro- 
czynności miejskiej. 

Jak Pana Boga kocham mróz po koś- 
ciach przechodzi kiedy sobie pomyślę o tćj 
biedzie naszćj. Gdzie ucho puścisz, wszę- 
dzie słyszysz lamenta. Rzemiosła upadają, 
kupcy bankrutują, drożyzna się z dniem 
każdym wzmaga, a jeszcze do tego ta za- 
wierucha moskiewska napędza do nas ta- 
kie jakieś głupie i podłe myśli, że coraz 
więcćj widzisz tych faktorów narodowych, 
którzy bezczelnie gardłują za Moskwą. 
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Onegdaj rozgadaliśmy się z jednym pro-| 
fesorem o tych różnych panie tego dole-| 
gliwościach naszych i pan profesor wręcz | 
mi powiada: „Panie Jacenty, dziś tylko | 
w jednćj Rosji dobrze. Ot wszędzie zimno, 
a tam klimat złagodniał — wszędzie nie- 
urodzaje, a tam urodziło się i zboże i ka-| 
pusta i ziemniaki — tam są pieniądze — 
tam żydostwo w karbach — tam podatki 
małe, tam zarobek łatwy i posady dobrze | 
płatne bo brak zdolnych ludzi. A jak jesz- 
cze dadzą konstytucję, to będzie raj, do 
którego my powinniśmy zawczasu wzdy- 
chać*... „A czemuż (przerwałem panie te- 
go z oburzeniem) nie idziesz tam profe- 
sor? Ja słyszałem, że nie tylko żboże 
ale i trawa obficie tam zrodziła, to będzie ci 
dobrze“. Ani słowa mi nie odpowiedział | 
tylko się zaraz wyniósł, a ja sobie pomy- 
ślałem: „Mój Boże! jakież to pokolenie 
wychowają narodowi tacy protesorowie — | 
jeżeli Rada szkolna nie wglądnie i niej 
wypłoszy tych moskalofilów* — i tak klą- | 
łem przez całą drogę idąc do domu, że | 
jacyś państwo zeszli mi z drogi mówiąc 
do siebie półgłosem: „To pewnie jakiś 
węgier*. 


A 
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Pieśń | 
nie dzielnych kronikarzy „Czasu “ 


(na nutę: jam jest małżonek Heleny ete.). 


My kronikarze z Czasu łaski, Czasu, ła- 
[ski, Czasu łaski, 

Powdziewaliśmy na twarz maski, naftwarz 
[maski 

My! 


Kto my tacy nikt nie gada.. 
Tylko pan wójt i gromada, 
Bośmy na twarz wdziali maski 
Kronikarze z bożej łaski 

My do czterech dwa. (bis). 


Jest nas czterech, a więc cztery, a więc 
[eztery, a więc cztery, 

A więc cztery my litery, my litery 

Są. 


Pełni dowcipu i swady, 
Jak krakowskie maskarady! 
Bośmy cztery są litery 
Kronikarze nowej ery, 
My do czterech dwa. (bis). 


Jeden z nas dowcipem ślniący, cipem ślnią- 
[ey, cipem ślniący 

Kapitalik jest leżący jest leżący 

W znak! 3 

Lecz gdy ten kapitał w stanie, 

Drzyjeie panowie i panie, 

Bo dowcipem was obleje 

Kapitał co dziś marnieje 

W Kwindeczowych grach. (bis). 


Drugi ma7od Migracji, migracji, igracji, 
Pociag do arystokracji, rystokracji 
Ach! 
Pisze dobre komedje, 
Lecz w kronikach to się ryje, 
A to wszystko z tej racji, 
e chce arystokracji 
Być pieszczochem — być! (bis). 


A znów trzeci choć to hrabia, choć to 
[hrabia, choć to hrabia, 

Piórkiem koziołki wyprawia, oj wyprawia 

Sam! 

Od Lama i od Saphira 

Różne dowcipy wybiera, 

I klejonką ową zwabia 

Prenumeratorów hrabia, 

Byle handel szedł! (bis). 


A znów czwarty biedak czwarty, biedak 
czwarty, biedak czwarty 


|W kąt dziejowe rzucił karty, rzucił karty 
| Toż. 


I papierki gniotąc w dłoni 

Za dowcipem biedak goni, 

Jako za zającem charty 

W koło plant ten biega czwarty 
Ale próżny trud (bis). 


Ach my biedni kronikarze, kronikarze, oni- 
[karze, 

Choć kryjemy w maski twarze, w maski 
[twarze 

y! 

Nikt z publiki nam nie wierzy, 

Że Lamm w naszej jest odzieży, 

I sam Djabeł drwi z nas aże — 

Ach my biedni kronikarze 

Nie poradzim nic! (bis). 


Omyłki druku 
(w feljetonie Czasu). 


Zamiast dwa do czterech czytaj trzy 
po trzy! 


NN 


święty Mikołaj podłożył w tym roku: 

Kołu polskiemu w Wiedniu: Za pilne 
obserwowanie winków z góry obietnicę 
zwołania sejmów da Bóg doczekać na 
wiosnę, i cacko z dziurką, za godne re- 
prezentowanie narodu w obec mowy Rie- 
gera. 

Ludowi wiejskiemu: Celem ubezpie- 
czenia go od głodu, ognia i innych klęsk 
elementarnych, broszurę „Poradnika“ : Po- 
gadanki o chlebie powszednim... u teścia“, 

Prezydentowi miasta: Album jego 
„Najserdeczniejszych*, których szereg roz- 
poczyna znany „Mefisto“ na dwóch ramio- 
nach płaszcz noszący. á 

Resursie magnackiej: 100 talij kart 
okrągłych do pracy organicznej na nie- 
bieskich stolikach. 

Towarzystwu rolniczemu: Reconvale- 
sciere du Barry. 

Dyrektorom teatru: Broszurę pp. 
Rzewuskiego i Anczyca : o okropnym stanie 
teatru obecnego i o konieczności przenie- 
sienia go do domu warjatów. 

Redakcji Czasu: Ćwierć funta soli 
attyckiej, Macie prawdziwej rosyjskiej 
herbaty z kwiatem... nadziei i trąbę la- 
mentującą wybornie. 

Mieszkańcom Każmierza: 
bolowego. 

Resursie miejakiaj Kropli żelaznych 
na niedokrewność. 


Proszku kar- 


Panu Wiceprezydentowi miasta: No- 
wy kapelusz do ukłonów. y 

Magistratowi: Żywego Mikałaja! (po- 
dobno to spowodować miało ogromne spusz- 
czenie nosów na kwintę). A r 

Akademji Umiejętności: Oleju z lamp 
siedmiu panien mądrych, do posmarowa- 
nia rydwanu z receptą: Kto smaruje ten 
jedzie. 

Panu Kraszewskiemu: Kartę pobytu 
na tym świecie aż do odbudowania Polski. 

Artystom teatru: Obietnicę otrzymy- 
wania węgli i zupy Rumafordzkiej w cza- 
sie karnawałowym. 

Radzie krakowskiej: Najczulsze po- 
dziękowanie w imieniu biednych mieszkań- 
ców miasta: „za wybudowanie tanich do- 
mów, szczególniej panu Szczepańskiemu*. 

Kasie Oszczędności: Kiciem Kerima, 
na dyrektora. 

Komisji sanitarnej: Dyplom na hono- 
rowego członka od komitetu spisującego 
na tamtym świecie zasługi tych wszyst- 
kich, którzy się przyczyniają do wytran- 
sportowania dusz ludzkich z tego padołu 
płaczu. 

Przeglądowi polskiemu: Odbitkę „Prze- 
mowy*, którą w „Bramie Pokuty* palnął 
kuzyn kuzynowi pełen pańskiego animu- 
szu. Edycja przepyszna, niektóre miejsca 
zwłaszcza tyczące się „galicyjskiego języ- 
ka“ są złotemi literami wydrukowane. 

Pewnemu archeologowi: Starą pannę 
z roku 1830. 

Kurjerowi poznańskiemu: List od św. 
Wincentego a Paulo, wyjasniający, że mil- 
szą byłaby ofiara i Bogu Ojcu i świętemu 
Ojcu, gdyby ultramontanie miast święto- 
pietrzem, zajęli się ocieraniem łez ubogich 
dziatek. 

Alfowi Pańskiemu: Nominację na ob- 
jaśniacza brudnych knotów, które się tlą 
w zbioruikach różnych nieczystości. 

Muzeum Tech. Przem.: Maszynkę wy- 
obrażającą wnętrze placu szczepańskiego 
z którego za nakręceniem sprężyny wilk 
wyprowadza w pole baranka. 

Słowu Iwowskiemu: Octem „siedmiu 
złodziei“ i oślą żółcią napełmł kałamarz. 

Młodzieży akademickiej: Błogosławień- 
stwo z polskiego nieba. ; 

Hlabiemu Józiowi: Monodram „Idjota* 
odegrany w resursie końskiej i rózgę czemś 
wyzłacaną. ~ 

Towarzystwu Zaliczkowemu: „Veri- 
table Benedictine“ prawdziwy likier obu- 
dzający smak i humor dobry; oraz buty 
flanelowe, porządnie uszyte. 

Stańczykom: Ostatnią stronnicę z daw- 
nej groszuwki polskiej 

Recenzentowi Teatralnemu: Fotografję 
Zakładu na Kulparkowie. 

Świętojurcom : 11 rubli ofiarowanych 
przez mch na pomnik Mickiewicza oraz | 
broszurkę pod tytułem: „Skutki używania 
mocnych trunków, palenia cygar etc. ete. 

Towarzystwu strzeleckiemu: Pudełko 
z dziecinnemi zabawkami. | 

Moskalofilom: Cetnar proszku Kor- 
neuburgskiego Jana Kwizdy i odpowie-| 
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dnią ilość extraktu z młodej wikliny. (Nie 
zawodne środki przeciw nosaciznie). 

Wzajemnemu Kredytowi rękodzielni- 
ków i przemysłowców: Buteleczkę kropli 
„Najdłuższego życia“. 

Dziennikowi poznańskiemu: Chorągiew- 
kę z szpitalnego gmachu pansławiańskich 
manij. 

Siemiradzk'e” u: Symfonję „Zgrzytanie 
kłów“, którą odegrała moskiewska niero- 
gacizna w St. Petersburgskich Wiedomost*. 

Budownictwu miejskiemu nic nie pod- 
łożył, tylko wsypał ogromną burę dlacze- 
go pozwala Naczelnikowi straży miejskiej 
stawiać tanim kosztem domy pożyteczne 
miastu a nie grożące zawaleniem oraz bu- 
dować gładkie gościńce. 

Pewnemu Radcy: cebrzyk wapna do 
otynkowania już raz własnego domu. 

Towarzystwu „Sztuk pięknych“ : Ka- 
tarynkę do odgrywania różnych sztuczek 
na temat: „Muzeum narodowe*. 

Drowi Warszauerowi: Toruński pier- 
nik z napisem: W moczarach Czasu nie 
stawiaj drogoskazów. 

Panu W% ielopolskiemu: Otwarty list od 
ojca za pośrednictwem djabła. 

Sławnemu na całą Europę (!) ks. Du- 
dikowi rzucił mimochodem nie ogryzioną 
jeszcze kość z bankietu wyprawionego 
w Moskwie na intencję: nawrócenia na 
prawosławie wszystkich sławiańskich lu- 
dów a w szczególności Czechów. 

Blagierom: Wodę do ust Kothego. 

Szkole „Sztuk pięk.*: Z gorzkićj gliny 
bałwana, który za czasów pogaństwa wy- 
obrażał „złego ducha* królów sławiańskich. 

Pewnym Gwiazdkom fakultetu medycz- 
nego przyobiecał na „Gwiazdkę* coś na- 
desłać z pod „Gwiazdki.*. 

Całemu Krakowowi: Obietnicę wodo- 
ciągów i zasypania starej Wisły na rok 
pański X.,a wszystkie panny nie tylko w Kra- 
kowie, ale i na Podgórzu obiecał wyswa- 
tać w roku pańskim 1880 roku. 

Djabłu: redaktorów kronik niedzielnych 
„Czasu“ jako współpracowników. (brrrr!) 


W KAWIARNI REHMANA. 


— Co to jest, że Stańczyki dotąd jesz- 

cze nie odprawiali dziękczynnego nabo- 
żeństwa za szczęśliwe ocalenie cara ? 
,  — Bo im Wielopolszczyki donieśli, że 
jeszcze nie ma pewności, czy to nihiliści 
takiego Mikołajka podłożyli carowi, czy 
sfery dworskie, więc] boją się skompro- 
mitować, / 

— Ty nie ślizgasz się tego roku? 

. — Nie mój drogi, bo się boję mamy 
tej panny, z którą roku przeszłego sta- 
wialiśmy zamki na lodzie. 


Nowe zastrzeżenia po zamachu. 


1) Koleje, które się okazały współ- 
winnemi w sprawie zamachu,- znoszą się 
w całem państwie. 


2) Proch, dynamit i nitrogliceryna ja- 
ko biorące czynny udział w zamachach 
na cara, skazują się na całe życie do 
ciężkich robót w kopalniach. 

3) Ponieważ w ostatnim zamachu po- 
kazało się, że sprawcy mieli znajomość 
dokładną inżynjerji, przeto nauka in- 
żynjerji jako współwinna skazuje się na 
deportację. 

4) Baterje elektryczne wygnane na zaw- 
sze za granice państwa. . 

5) Wszelkie narzędzia zbrodnicze jak 
rewolwery, sztylety, topory, skazuje się 
na dożywotne więzienie w arsenale pań- 
stwa. 


Niesłychane odkrycie ! 


Jakaś dama — avis rara 

Dowiedziała się z „Figara“, 

Że Francuzi znają sposób 

Wspomagania biednych osob; 

Sposób dziwny, sposób rzadki... 

Że zbierają dla nich składki. 
Dobrodziejko! rzecz to stara, 
Zmaliśmy ją bez Figara — 
Tylko takich mało ninie, 
Coby je stwierdzali w czynie. 

Ot! Baruchy, bracia w parze 

Nie gadali o Figarze, 

Nie dawali nam rad kupy 

Lecz dla biednych dali krupy. 
Gdyby tak zwane magnatki 
Chciały takie dawać składki, 
Zamiast rady, dawać krupy 
Do rumfordzkiej biednym zupy, 
Pieniądz miast łebków od cygar 
Obeszłoby się bez Figar! 

Djabeł. 


NIEOMYLNY ŚRODEK, 


wytępienia nihilizmu w Moskwie. 

Bierze się łopatę i poleca się pilnemu 
a silnemu robotnikowi, ażeby skopał całą 
przestrzeń carstwa moskiewskiego z wy- 
jątkiem ziem polskich, bez względu czy 
jest zabudowaną czy nie, na głębokość 
trzech arszynów i czterech werszków dla 
przekonania się, czy tam nie ma podłożo- 
nej jakiej miny. Obawa, żeby w czasie 
kopania nie podłożono miny jest płonną 
albowiem nihuliści oświadczyli, że niczego 
więcej nie pragną, tylko zastósowania tego 
środka. „ 4 


PODZIĘKOWANIE. 


Niniejszem czujemy się w obowiązku 
złożyć publiczne podziękowanie Znanemu 
literatowi, który w Roli Opiekuna sierotek 
świata zawiózł nas bezinteresownie (otu- 
lonych wonnem błogosławieństwnm szcze- 
pu pańskiego) do Warszawy celem poka- 
zania nam osobliwości tego miasta. 


Wdzięczne pieniądze 


zebrane na Muzeum dra Baranieckiego. 


Staroświecczyzna ipstęp czasu w Rossyi. 
© seu | 
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Siedzący na beczce: Wot peregrinacia! I ja stk i ta carskaja panna Konstytucja idiom kak raz do 
ruskawo Nieba! Swiatyj Nikołaj! prosit ty swiatt Piotra sztoby mónia tam wpustił s etoju boczkoju! 


Do złotoustego pana Fr. KI. 


Jęczysz w „Czasie“ niesłychanie. 
Gdzie strzemię po królu Janie? 
Żal ci, żeś jest nie Jeremi, 

By rymami piać smętnemi, 
Siadłszy kędy na kamieniu, 

O zgubionem tem strzemieniu! 
Płacz ty lepiej miły bracie 

Po ojezyzny Twojej stracie, 

O te eo ci wzięto ziemie; 

Jak to będzie — furda strzemię! 


Handel politycznych Karjerowiczów 


poleca 
na 6 wiazdkę następujące przedmioty, 


1) Patrjotyzm galicyjski oblamowany 
czarnożółtą tasiemką, (dla gości zakordo- 
nowych możemy na żądanie przyszyć ta- 
siemkę w innym kolorze). 

2) Mundur lokajski z odcieniem poli- 
tycznem. 

3) Chorągiewki do badania wiatrów 
politycznych 1 kierowania podług nich swo- 
ch czynności. 

4) Dwanaście mów politycznych do wy- 
borców ułożonych podług winków z góry. 

5) Modlitwa dziękczynna za ocalenie 
cara 4 widokami cytadeli i Sybiru. 

6) Bawidełka wyrabiane z zabitego 
jagnięcia i baraniej głowy. 

1) Czapeczki z dzwonkami dla zagłu- 
szenia głosu sumienia. 

8) Nauka prędkiego doskonalenia się 
w Kwindecza, djabełka i inne gry nie- 
zbędne do politycznej karjery. 

9) Buty myśliwskie z lisiej skóry. 


W butach tych można bez pomocy wyżła! 


wywąchać zwierzynę, na którą się poluje. 

10) Piąte koło od wózka, na którem 
przejeżdża się od wieku sprawa polska 
w cyrku europejskich zabawek. Doświad- 
czenie nauczyło, że można na tem kole 
zbudować welocyped, robiący z nadzwy- 
czajną szybkością wszelkie zwroty w are- 
nie galicyjskiej polityki. 

11) Wielkie uszy z przyrządem we- 
wnątrz, wynalezionym przez Ultramonta- 
nów poznańskich, w których można zbie- 
rać zapamiętale składki na świętopierze, 
ratowanie Olińczyków, misje Bułgarskie, 
nie słysząc ani jęku głodnych i nagich 
współbraci, ani próśb gorących Towarzy- 
stwa św. Wincentego a Paulo, ani west- 
chnień księży majowych tułających się 
bez utrzymania. 

'12) Pantofle, w. których się można 
rzesuwać cicho i obojętnie po izbach par- 
mentu, bez zwrócenia uwagi na tak zwa- 

ną „Kwestję żydowską*, która wielką ka- 
tastrofą grozi. 

Wszystko to za bezcen, bo za wyrze- 
czenie się mrzonek o Polsce od morza do 
morza. Ponieważ są to wyroby krajowych 
fabryk i nie znajdują się na składzie 
w żadnym miejscowym handlu, przeto pro- 
ponujemy miłosiernym paniom, ażeby 
na owe dobroczynne wenty przed świę- 
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tami Bożego Narodzenia, pozakładały skle- 


zie takim nie wyśle marnie pieniędzy do 
Meranu, Botzen i t. d. jak zamierzają to 
obecnie uczynić damy lwowskie, ani „sprze- 
dażą niżej cen fabrycznych, fatałaszków 
zagranicznych* nie zuboży się naszych 
kupców, na których położenie także mieć 
wzgląd należy, jeżeli się niechce przykła- 
dać ręki do ruiny kraju. 


/ List Józi. 


Drogami No! 

Atoci hecza Wtem tyJatrze naszym, 
jak powiada Chrabia FranS0a — wyobraś 
sobie Rynio zachoRował na moralność i 
zaczonci dawać sztuki dla penszyjonatuf, 
studanduf zguMnazyjum i wszelkich że- 
mieśnikuf — dla Nas to gupstwo udawać 
moraLność jak potszeba, bo odczegośmy 
artySki, ale reNio kiepsko wyszet na ty 
moralności, bo jag tylko Czasz zaczon 
pszudy chwalić, to zamias reNiuf były 
puski. Bublika nasza maci jusz jag wisz 
gusd wyrobiony bes KuzMiona na takich 
pięknych Helinach, marGrabinkach, ka- 
Mionkach i ecetyra — to ij nie złaPi jusz 
ani na moralność, ani na Batryjotys. Do- 
tego jeszcze wyszaStała sie na te mo- 
Drzyjoskom cocisie w ame Ryce tag sie 
wyrobiła, że tera gada grubem głosem 
jag chopok jaki. Jo tagże prubowałam 
wyRobić sie na takom artyske zgrubem 


to tszeba koniecznie kompać się wmorski 
wodzie i wśrut kompania sie pić jom, aże 
misie właśnie trafia jechać do ły ameRyki 
zjednym porzomdnym człowiekiem. co wloz 
(tymczasowo do kremiNału za jakomśtam 
fałszywom kryde, a tera myŚli jechać do 
ameryki za bankira, wienc gotowam zro- 
| bić to gupstwo i pojechać na te słonom 
wode, a jag wruce to ci bede za słonom 
cene w tyjatrze pokazywała Sie. Tymcza- 
szem myśle zaangażować sie na kilka wy- 
stempkuf do FryBeka, bo reNio tylaci na- 
sprowadzał bug wie skont podrzendnych 
indywiduf kobicych, że wyrobiony arTysce 
taki jakja wstyt i profanacyja pokazywać 
sie z takom nowicyuszoSkom rabiatom jag 
Chrabia Fransoa powieda — i to za te gu- 
pie 30 guldenów, kture dyrektur jag ma 
wypłacać tosie tyle nalamEentuje, tylesie 
po głowio natarga comu mało jusz wło- 
suf na ni sie zostało. Zresztom powieda 
on, że chce. ale o tym potym na drugi 
raz powiemci co onchce. No orezerwoar. 
Tfoja Pepi artyska krakoska. 
Post ryptum. Zbeczałamci sie tu, że 
strach. Wisz, że mam mientkie serce a tu 
jeden nieszczęśliwy ślepy aktor dostał na- 
gle pomieńszania zmysłuf — gdybym ci 
powiedziała rużne hryje, tobyś powie- 
działa to samocoija, że bodaj psy bić 
nisz rodzić sie na scene. W drugim liście 
napisze ci i o nim i o inny smutny history 
a tymi otpowisz czyja wina, czy dyrekto- 
ruf czy dyrektorek. 


py z powyższemi towarami! Ani się w ra- 


głosem, ale fransoa powiedział Mi, że na| 


TELEGRAMY. 


Lipsk. Zrobiono tu spostrzeżenie, że 
posąg Hahnemana w ciągu listopada co- 
niedzielę podskakiwał o dwa centrymetry, 
a w pierwszym tygodniu grudnia podsko- 
czył aż trzy razy, za każdym razem tak- 
że o dwa centymetry. Obserwartorjum 
astronomiezne zapytane o powód tego zja- 
wiska wyjaśniło, że schodzi się ono jedno- 
cześnie z pojawianiem się kronik nie dziel- 
nych, niedzielnych, nie nie dzielnych i nie 
nieniedzielnych w Czasie, widocznie za- 
tem posąg wynalazey homeopatji czyni to 
z radości iż Czas przyjął zasadę similia 
similibus i spostrzegłszy, że jego czytel- 
nicy cierpią na nudności leczy ich nudne- 
mi kronikami. 

Moskwa. Dom, z którego przedsię- 
wzięto zamach na cara, został zburzony 
przez tłum okolicznych mieszkańców. Po- 
licja sądząc, że burzyciele z oburzenia do 
burzenia się zabrali nie oburzała się na 
to, oburzyła się dopiero nazajutrz, gdy 
jej doniesiono, że zburzenie nastąpiło 
z namowy nihilistów, którym szło o to, 
aby zniszezyć niektóre ślady, mogące zdra- 
dzić sprawców zamachu, a przy pierwszej 
rewizji domu nie spostrzeżone. 


Wiedeń. Izba deputowanych zajmowała. 
się kwestją, czy Brody ogolić na nowy 
rok, czy dopiero na święty Jan. Sochor, 
któremu Brody udzieliły mandat, aby ich 
| bronił, wnosił, żeby ogolenie odłożyć do 
świętego Jana, uchwalono jednak, że ma- 
(ją być ogolone w terminie nnworocznym. 


Szłązk pruski. Jesteśmy w trudnem 
położeniu i lojalność nasza na wielkiszwank 
jest narażoną. Jedni powiadają, że panuje 
u nas tyfus głodowy, drudzy, że panują- 
cym naszym jest cesarz Wilhelm. Nie 
wiemy, czy mamy się uważać za podda- 
nych Najciemniejszego Tyfusa, czy Naj- 
jaśniejszego Wilhelma, czy też ich obu 
uważać za jedną osobę. 

Paryż. „Figaro“ powtórzył cały arty- 
kuł „Czasu“ o Ślizgawce krakowskiej. Za- 
intrygowane Towarzystwo łyżwiarzy tutej- 
szych, wysyła umyślnego delegata, dla 
obejrzenia osła wionego komfortu. 


Niebo. „Szanowna Komisjo językowa 
racz wstawić się za mną do „Czasu“. Ta 
jego „Deryngowna* do rozparzy mnie 
doprowadza, a przezacny autor „Pierwszej 
wyprawy do Wiednia* o mało mnie ztąd 
pierwszego nie wyprawił do Krakowa 
swoją polszczyzną (podpis) Skobel. 


Petersburg. Podczas najostrzejszych 
mrozów w całej Europie u nas było cie- 
pła stopni 2 a to z powodu gorejących 
materjałów, któremi cała Rosja jest pod- 
minowana. Car przeczytawszy w „Czasie* 
że w Krakowie największe panują zimna, 
tam zamierza wyjechać na mieszkanie. 


Do dzisiejszego mmeru dołącza się „Dodatek“, 
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Fabrication Francaise ê 


dent de notre Papier, exiger que chaque feuille porte le mot 4 
H| LE HOUBLON, et que chaque boite soit revêtue de cette |4 
étiquette avec notre signature. 

Le Papier LE HOUBLON se trouve chez tous les marchands 
et négociants en cigares et cigarettes. 
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Prop ESdu Brevet. 


Edward Filipowicz, jubiler 


w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 88. 
Magazyn wyrobów jubilerskich ze złota, srebra i drogich kamien 
w najmodniejszym guście. 
Wykonywa wszelkie obstalunki punktualnie i po 
iarko nych cenach. 


W. Jachimowicz, malarz dekoracyjny 


w Krakowie, ulica Wielopole Nr. 88, 
podejmuje się malowania kościołów, pałaców i t. p. 
wykonuje wszelkie DEKORACYE, FIRMY i WYSTAWY, 
złocenia, bronzowania, 


lakierowanie mebli, naśladujące drzewo i marmur. 


H. KRETSCHMER 


róg Rynku i uliey Szewskiej , w domu hr. H. Wodzickiego, 
HANDEL TOWARÓW KORZENNYCH, 


Sklad herbaty i wszelkich towarów kolonialnych, po nader 
umiarkowanych cenach. Zarazem poleca Wiel. Duchowieństwu i klaszto- 
10m wielki wybór obrazków swietych i medalików. koronek 
różańców paryzkich, bibutki i łiście do kwiatków, oraz 


SKŁAD PAPIERU. 
SKŁAD TOWARÓW 


tokarskich i galanteryjnych 


JAN BAJER 


przy ulicy Grodzkiej pod 1. 89. 


wielki wybór cygurniczek i f-jek piankowych, cy buchów wiśniowych i ja” 
minowych, lasek i spinek z kości słomowej, kul blmdowych i do kręgli. 


Przyjmuje wszelkie reperacye tokarskie. AJENCJA DJABŁA. 


i Adam Lipczyński | 


MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH 
w Krakowie Rynek gł. róg ul. é. qnny i Wiślnćj, I. 191. 
Utrzymuje ciągle zapas gotowych ubiorów na 
każdą porę roku. Przyjmuje wszelkie obstalunki i ta- 
kowe podług najświeższych Żżurnali i 
w najkrótszym czasie uskutecznia. 


H H ERZ główny Rynek Nr 52. Poleca swój główny 


skład : Tiulów, koronek, firanek, pończoch, 

materij, aksamitów czarnych i kolorowych. Płótna, sztyrtingi, 

wszelka bielizna gotowa. Na każdą porę roku wybór kape- 

luszy damskich, kwiatów, piór i wszelkich przyborów dla 

krawieczyzny i modniarstwa potrzebnych. — Parasole i pa- 
rasolki po cenach fabrycznych. 


YPILEPSTLĘ (wielką chorobę) 


jakoteż wszelkie choroby nerwów leczy listownie specjalista Dr. 
Killisch in Dresden (Neustadt). Dotychczas przeszło 11,000 
przypadków chorobowych leczono. 
SSSss 


HANDEL pod PALMĄ 


NTONIEGO HAWEŁKI 


w Krakowie rynek główny l. 41, 
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BAZAR MEBLOWY 


w Krakowie, Hotel Saski, ulica św. Jana 
poleca wzgledom P. T. Publiczności 
NAJWIĘKSZY WYBOR MEBLE 
po cenach umiarkowanych. 


FRANCISZKA JÓZEFA Ux: « mj 
ŹRÓDŁO GORZKIE a 


mineralnych 
Buda-Pesztu. 

C. a. Lekarz sztabowy Dr Werner 
wo Erakowie: „Nietylko przy uporczywęem zatrzymaniu 
stolca skutkuje niezawodnie i be: boleści, ule takze stała s ę środkiew 
regulującym trwale prawidłowe funkcyonowanie. Szpital garnizonowy 
w Krakowie 1 kwietnia 1879*. 3 

Prof Dr v Bamberger v Wiednlu, 
„Jestto jedna z najsilniejszych wód gorzlich, która nawet przy dłuż- 
szem używaniu ne sprawia Żadnych szkodliwych następstw“, „ 

Prof Drv.Leube w Erlangen: „Skukuje nie- 
zawodnie mie sprawiając żadnych cierpień. Nawet w wypadkach uży: 
cia jej przy rozdraźnionej kis skutkowała bez najmniejszego bólu.* 

Dr Lorinser, Dyrektor c. k. Szpitala 
w Wieciniu,na Wiecem iu: „Zwróciła na siebie 
uwagę tym dobrym przymiotem, że nawet m ernie używana sprawia 
niezawodny skutek bez boleści“. 

Ces. k. S-pical powszechny w Wie- 
dniu, W oddział medyczny: . Osiągnięto 
wyborne skutki przy katarze żołądka i kiszek, zatrzymaniu stolca, 
braku apetytu, przy zatamowaniu obiegu krwi, hemoroidach, boleściach 
brzucha 1 chorobach kobiet“, 

I Ostr.ega się przed nieprawdziwą, zielone- 

zai etykietami opatrzoną wodą gorzką Franciszka Józefa. 

—+._D)DŚ)D ŻON. 


Dostać można w KRAKOWIE u W. Goldwassera, Antonieg» 
Hawełki, J. Wentzla, w aptekach K. Wiszniewskiego i ,E. Radlera , 
Główny skład w aptece J. Trauczyńskiego. — Pisma o źródłach itd 
darmo rozsyła na żądanie Dyrekcya w Budapeszcie. 
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Wawel. 
Groby królewskie zwiedzać mo- 
žna codziennie. 
Skarbiec kościelny, codziennie o 
godz. 4 po południu. 


Smocza jama codziennie (za zgło- s 


szeniem się do miejscowej władzy 
wojskowej) bezpłatnie. 
Kościół P. Marji. 
Wielki ołtarz (rzeźba Wita Stwo- 


sza), codziennie po poł., za opłatą. 
Wieża (wspaniały widok na mia- 


sto i okolice) codziennie bezpłatnie. 


Muzea i zbiory naukowe. 

Biblioteka Jagiellońska (przy uli- 
cy św. Anny) od 9. do 1. dla czy- 
tających codziennie, dla zwiedzają- 
cych we czwartek, a w inne dnie 
za upoważnieniem dyrektora, 

Gabinet archeologiczny (w gma- 
chu Bibl. Jag. na dole), codziennie, 
bezpłatnie wyjąwszy święta i ferye. 

Gabinet historji naturalnej (w gma- 
chu Uniwersytetu ulica św. Anny) 
bezpłatnie. 

Bibloteka i zbiory Akademii Umie- 
jętności. Posąg Kopernika z mar- 
muru kararyjskiego, naturalnej wiel- 
kości,dluta w , Gadomskiego (w gma- 
chu Akademii, ulica Sławkowska) 
codziennie od 11 do 1 bezpłatnie. 

Muzeum techniczno - przemysłowe, 
(ul. Franciszkańska) codziennie od 
10-1 i od 3-6, Wstęp 20 centów 
w święta bezpłatnie. 


Pracownia technologii chemicznej | 


i chemii ogólnej i technologicznej 
w Instytucie techniczno-przemysto- 
wym (róg ul. Jagielońskiej 4 Go- 
łębiej) codziennie od, 12.2 bezpłatnie. 

Wystawa nieustająca Tow. Przyj, 
Sztuk Pięknych (w Rgnku głow- 
nym w Sukiennicach) codziennie od 
11 do 4 prócz poniedziałku. Wstęp 
80 cent., w niedzielę 15 cent. 


Inslylucye finansowe. 

Towarzystwo wzajemnych ubez- 
pieczeń w Krakowie. — Biura tego 
Towarzystwa mieszczą się w wia- 
snym gmachu przy ulicy Kleparz 
Dz. VII Nr. 124 a mianowicie Ajen- 
cja zabezpieczeń od ognia i gradu u 
głównego wejścia na dole po lewej 
stronie. Biura ubezpieczeń na życie 
na pierwszem piętrze po prawej. 

Towarzystwo wzajemnego kredytu 
w Krakowie. — Biura mieszczą się 
w gmachu Towarzystwa wzajem- 
nych ubezpieczeń przy ulicy Kle- 
porz Dz. VII Nr. 124 u głównego 
wejścia na dole po prawej stronie. 

Filija banku hipotecznego. Rynek 
główny i róg ulicy Szewskiej, dom 
Hr, Wodzickich. 


Domy bankowe. 
Stanisław Feintuch; Rynek głów. 
Szara kamienica. 


Albert Mendelsburg, Rynek N. 9. 


Dentyści. 

I. Ołużyński, (u. św. Jana Nr, 
308. piętro 11.) Od godz. Stej do wpół 
do 1szej i od 2 do 6. 

K. Goebel (ulica Franciszkańska 
Nr. 151) Dr. med. Docent dentysty- 
ki w Uniw. Jagiell. Od godz. 10-3, 


Apteki. 

J. Trauczyáski (apteka pod ko- 
roną), Rynek, obok pałacu pod Ba- 
ranami. Instrumenta chirurgiczne 
bandaże i parfumerje. 


| 
| 


PRZEWODNIK KRAKOWSKI. 


Antoni Dylski pod „złotą Głową“ 
1ynek 52, przy wejściu do ulicy 
Grodzkiej. Instrumenta chirurgi- 
czne, bandaże, perfumerje i wszel- 
kie środki leccznicze zagraniczne 
i krajowe. 

Zakłady fotograficzne. 

Walery Rzewuski, (na Wesołej 
ul. Podwale 27 B przy plantacjach). 
Fotografje w oświetleniu zwykłem 
lub rembrantowskiem, i połyskiem, 
tuzin 6 złr., pół tuzina 3 złr. 50 ct, 
codziennie bez względu na pogodę. 


Kolorowanie fotografij akwarelią lub 


olejno uskutecznia się na żądanie. 

A. Szubert, przy ul. Krupniczej 
N. 17, odznaczony medalem na Wy- 
stawie Paryzkiej 1878 r. Zdejmuje 
fotografie do naturalnej wielkości, 
wykonywuje fotografie z połyskiem 
i emaliowane; koloruje na szkle ( He- 
liominiatury) jakoteż artystycznie a- 
kwarellą. Grunwald, panorama Kra- 
kowa, komplety widoków Tatr, Szcza 
wnicy i Zegiestowa są do nabycia. 


Hotele 


Drezdeński Ziembińskiego, Rynek 
główny i róg ulicy Floryjańskiej. 
Restauracja z polską kuchnią. 

Kawiarnie. 

Rehman. Rynek, w Krzysztofo- 
rach 1 piętro. Kawiarnia na spo- 
sób zagraniczny urządzona. Bilardy 
oraz czytelnia wszystkich pism pe- 
riodycznych tak polskich jak nie- 
mieckich, francuzkich i angielskich. 


Magazyny i handle. 


Leon Keintuch, (Rynek przy 
wchodzie w ulicę Grodzką). Najwię- 
kszy magazyn nowości, towary galan- 
teryjne francuzkie i angielskie, kwia- 
ty paryskie najcenniejsze artykuły to- 
alety męzkiej i damskiej, przedmioty 
do podróży. Takiż sam Magazyn we 
Lwowie w gmachu banku Hipotecz- 
nego naprzesiw hotelu Georgea, 

Józef Riedel, Rynek yłówuy, na- 
przeciw kościoła św. Wojciecha „pod 
Jaszczurkami*. Skład wszelkich 
przyborów do haftu i szycia p'óc'en 
i bielizny stołowej, perkali, gotowej 
bielizny damskiej i męskiej wlasne- 
go wyrobu, parfumeryj, materyj i 
galonów na aparata kościelne 2. p. 

Główny Sktad Herbaty. 

Antoni Wojczyński, Rynek główny, 
dom własny. Magazyn towarów bła- 
watnych oraz skład płócien i bie- 
lizny stołowej. 

Wilhelm Fenz, (Rynek „Nr. 48. 
wprost kościoła św. Wojciecha. Ma- 

towarów galanteryjnych i par- 
Jumerji. Wielki skład pAr koi. 
towych, jarzynnych i pastewnych 
z najlepszych źródeł. 

Andr. Schultz, Rynek gł. Nr. 26. 
Handel towarów norymbergskich i 
korzennych. Skład papieru, przy- 
borów pisemnych i rysunkowych, 
farb, lakierów, pendzli i złota ma- 
larskiego, korali i paciorków szklan- 
nych w rożnych gatunkach, oraz 
fabryczny Skład pasty woskowej do 
zapuszczania posadzek. 

F. Lenert, plac Marjacki Nr 374. 
Cement portlandzki, yips i farby, 

Juliusz Grosse, Rynek gł, wpa- 
łacu Spiskim. Handel hurtowny 
4 detail Win i Herbat, 

F. Lenert, plac Maryjacki Nr. 
874. Hurtowny handel win wszel- 
kich i towarów kolonialnych. Her- 
bata, arak, wódki, porter, sery, sma- 
lec, słonina it. p. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca St. Strzeszyński. 
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Jan Janiga, w Krzysztoforach Ry- 
nek główny. Handel towarów kolo- 
nialnych i Materjałów aptekarskich. 


Główny Skład Wód mineralnych kra- 


jowych i zayranicznych. Wielki wy- 
bór WIN węgierskich, tokajskich i 


zagranicznych. Prawdziwy Koniak, | 


Rum Jamaika, Cuba, Arak Batavia, 
de Goa, Wódki krajowe i zagra- 
niczne, Oliwa Prowancka. Doboro- 
wy wybór Herbaty rossyjsko-chiń- 


| skiej i Kawy, oraz Specialitetów / 
lekarskich po jak najumiarkowań- 


szych cenach. 
H. Fritsch, Mały Rynek. Skład 
towarów kolonialnych, farb, win 


węgierskich i zagranicznych, wódek, } 


Nofty amerykańskiej 1 krajowej. 
Główny skład herbaty, Cementu 
Portland i Gipsu. 

Antoni Suski Róy ulicy Grodzkiéj 
i Szerokiej dom własny. Wszelkie 
towary korzenne, Wina węgierskie, 
austrjackie, reńskie i francuskie. 
Prawdziwy koniak, rumy i arali, 
wódki zagraniczne i krajowe, ka- 
wa, czokolada, herbata chińska i 
argielska, oliwy, muszłorda, cukier, 
ryby marynowane. sery, wędłiny, 
przekąski gorące miesne, porter, pi- 
wo okocimskie. 

L. Księżopolski, u/. św. Jana 305. 
Dom komisowy do sprzedaży piwa 
i mąki. Utrzymuje na składzie piwo 
tenczyńskie, bock. Główna sprzedaż 
na flaszki. Codziennie od godziny 6 
rano do 8 wieczór. 

R. Ludwiński, Rynek w pałacu 
hr. Wodziek:ego l. 26. Handel pa- 
pieru i materyałów piśmiennych, 
biletów wiżytowych, monogramów i 
nagłówków listowych. 

Ajencja „Djabta”. 

Fabryka pierników. 

K. Molęcki w Krakowie przy ul. 
Brackiej l. 158. Kupującym za 8 
złr. dodaje się 30 całusków albo 30 
grymasików. Cennik pierników roz- 
syta darmo 


Zakład oplyczny. 


A. Biasion. (Rynek ul. Grodzka). | 


Magazyn założony w r. 1801. In- 


strumenta optyczne, fizyczne i ma- ( 


tematyczne. Najnowsze i najgusto- 


wniejsze monogramy oblongue ma } 


papierach listowych, francuzkich i 
angielskich. Bilety wizytowe z naj- 


nowszemi wzorami druku. Wszelkie | 


przybory do pisania, rysowania i 
malowania, 
Składy fortepianów. 

F. Masłowski, Nr 309 przy ulicy 
św. Jana. 

Litografie. 

A. Pruszyński, ulica Floryańska. 
Podejmuje się wszelkich robot lito- 
graficznych. 

Wyroby jubilerskie. 

Władysław Glixelli, ulica Grodz- 
ka Nr. 53*"|,,. Wszelkie zamówie- 
nia i zamiany uskutecznia, Złoto, 
srebro i drogie kamienie zakupuje. 

J. N. Gołowski, Rynek Główny 
l, 11, obok księgarni D. F. Frie- 
dleina. 


Pracownia 
sukien damskich. 
Aleksandra Zamoyska, Rynek gł. 
Nr. 48, naprzeciw kościoła św. Woj- 
ciecha. Wszelkie zamówienia Sza- 
nownych Pań wykonywane będą 
starannie, z należną wytwornością, 
czy to według najświeższych wzorów 
paryskich 


czy własnego pomysłu. >? drzwi i okien, 


S 


| Magazyn ubiorów mezkich 
) Józef Zarzycki, ulica Floryańska 
( 1. 3388. Ubiory gotowe według naj- 
| świeższej mody. Wykonywa wszelkie 
zamówienia w 24 godzinach. Wielki 
wybór kortów, sukna i drylów z fa- 
bryk zagranicznych. 

Andrzej Bernacki, ulica Sławkow- 
| ska 238. Ubiory gotowe— przyjmuje 
; zamówienia, Ręczy za trwałość i do- 

broć tak materyałów jakoteż i roboty. 

Fabryka wód gazowych, 

S atramentu i szwarcu. 
) K.Rząca w Krakowie przy ul. 
św Gertrudy. Parowa fabryka wody 
sodowej i wód lekarskich, fabryka 


? 
) 
p 


s atramentu i'szwarcu 
ł Wyroby stolarskie. 
R. Chmurski, ul. św. Józefa l. 493, 


$ Objąwszy po ś. p. ojcu swoim jedną 

z pierwszorzędnych stolarni w Kra- 
i kowie, poleca wyroby starannie ı su- 
| mennie wykonane z dobrego mate- 
) ryału. 

F. Eisfeld, ulica Wiślna, pała 
Biskupi, poleca wyroby stolarski? 
własnćj roboty jako to: biórka, szafy 
| damskie biórka, stołki do jadalnych 
| pokoi, łóżka, kredense, it d. Przyj- 
muje wszelkie zamówienia na wy- 
roby stolarskie, ręcząc za dobroć 
materyału, jak również i sumienne 
wykonanie. 

Sprzedaż mięsa. 

Antoni Świątek, ulica Teatralna, 
( w domu własnym gdzie kasa po- 
| datkowa. Sprzedaż mięsa wołowego 
? w najnowszy sposób i fabryka wyro- 
l bów masarskich. Ceny umiarkowane. 


l Fabryki 

? wyrobów masarskich. 

)  Marja z Armółowiczów Kurkiewi- 
4 czowa, ulica Mikołajska Nr. 438, 
j poleca wyroby masarskie do dzisiej- 
4 


) 
tł 


szych wymagań tak w rozmaitości 
jak cenie przystępnej — świeżo + 
czysto do usług Sz. Publiczności, 
( Wiktor Armółowicz, przy ulicy Flo- 
ryańskiej pod L. 352 poleca Sz. 
| a Publiczności wszelkie w zakres wcho- 
) dzące wyroby masarskie starannie 
| wykonane po cenach najumiarko- 
$ wańszych. 
0 Stanisław Armółowicz, w. Grodzka 
1.92. Skład wędlin i delikatesów 
1 swojskich. 
l J. K. Kurkiewicz przy ul. Grodz- 
( kiej pod L. 85. Polesa wędliny i 
wyroby masarskie z nadzwyczajną 
czystością, smakiem, w połączeniu 
z świeżością doborowego mięsa wy- 
konane. 


Skład obuwia. 


Antoni Markiewicz, u/. św. Jana 
Nr. 805, wprost hotelu Saskiego. 
Skład obuwia męzkiego własnego wy- 
robu. Za trwałość i dobroć mater- 
; Jalu ręczy. Obstalunki i reparacje 
ù wykonywa punktualnie. Ceny nader 
) umiarkowane. 

Szklarz. 
K. Griinwald, przy ul. Brackiej 

l. 168, Wykonywa wszelkie roboty 
| tak większych jale mniejszych roz- 
| miarów po cenach umiarkowanych. 
| Utrzymuje na składzie zwierciadla- 
|- ne szyby belgijskie, pruskie i czeskie. 
? Wprawia szyby że szkła zwykłego 
| po 10 cent. za stopę kwadratową. 
| Podejmuje się także wszelkich robot 
| wchodzących w zakres pokostowania 


6 
? 
ł 
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Druk W. Korneckiego w Krakowie, 


DODATEK do Nru 23 „OJABŁA. © 


ODA | 


z okazji szczęśliwego ocalenia. 


O! ty, który wśród wiernopoddańczego lndu, | 
Opasany rozliczną służalców hołetą, 
(o cię dzień, noc pilnując upada od trudu, | 
A niemożesz już jeździć, ni chodzić piechotą... 
Carze! jakże ci miłem musi być to życie, 

O którego utratę drżysz co chwila skrycie! 


Opryszek, co się kryje przed sprawiedliwością, 
Nędznik, który popełnił matkobójstwa zbrodnię, 
Łotr, który się wszelaką pokalał podłością... | 
Nie więcej są od ciebie w strachu niezawodnie! 
Więc nie dziwię się teraz, że na takie smutki, 
Ty szukasz ukojenienia w buteleczce wódki! 


Popatrz się w nasze strony ! Tujak ojca dziatwa 
Kocha lud swego Władcę, bo Władca lud kccha! | 
Idź w ślady ! stań się ojcem! Ach! to rzecz tak 
(łatwa, 
Lecz ci się zdobyć na nią nie da duch Molocha! 
Godzien jestęś litości, o carze moskali! | 
Trza ci serca lub skrzydeł... a brak — więc co 
[dalej ? 


KORESPONDENCJA DJABŁA. 


Kęczyca w tak zwanej Kongresówce. | 


Wiadomo ci bardzo dobrze, Szanowny Ko- 
lego! że upiwszy się porządnie przed kilku 
wiekami u szlachcica na weselu w Łęczye- 
kiem, zrobiłem awanturę i odbyłem pojedy- 
nek z panem młodym, który mi dwa palee 
u prawicy poświęcaną karabelą odamputował 
a po tej operacji poszedłszy spać do lochów 
moich, rznąłem drzemkę aż do dnia dzisiej- 
szego. Obudził mnie straszny lament szlachty 
łęczyckiej 15-go października r. b. jak nie 
święty Marcin, jak to być powinno, ale św. 
Jadwiga na białym koniu przyjechała i ja- 
kieś tam kartofło czy ziemniaki, których za 
dawnych czasów nieznano, śniegiem im za- 
sypala. 

Chcąc ich pocieszyć, wylazłem na świat 
i pogrzmiłem do najbliższego dworu szlachec- 
kiego. Jak Lucypera Dobrodzieja poważam, 
niemogłem trafić — daję ci djabelskie słowo 
honoru. W miejsce starego modrzewiowego 
dworu, jakiś filgranowy pałacyk — zamiast 
jablek, gruszek, śliwek, ete. w sadzie — ja- 
kieś krzaki, jałowce, drzewska leśne, powy- 
kręcane, wysypane piaskiem ścieszki — za- 
miast pachołka z zamaszystym wąsem w kur- 
cie do usługi — wylazł do mnie jakiś gawron, 
ogolony jak laik, od Bernardynów i poprosił 
do kancelaryj pańskiej. Niechcąc przestraszyć 
wychodzącego do mnie wysokiego, także bez 
wąsów z ogromnymi bakenbardami dziwo- 
ląga, dziedzica miejscowego, niepowiedziałem 
mu rzeczywistego nazwiska. Jakaś gęś z przy- 
prawnemi. kudłami na łbie, w opiętej spódni- 
cy i oklepanej, jakby ją kto w wodzie zma- 
czał, z obsypaną kredą czy wapnem gębą, 
przyniosła na tacy flaszeczkę, kieliszeczek, 
dwa pierniczki i śledzia — jakby na śmiech 
i szyderstwo. Wszystkie te wiktuały iin- 
gredjencie z flaszką, kieliszkiem, tacą i gẹ- 


jsią co je przyniosła, byłbym połknął, niepo- lub na Krzemionkach 
| cezuwszy w żołądku najmniejszego posiłku, więc 
podziękowałem za taki poczęstunek i posze- | 
dłem dalej, szukać przecie gdzie bądź, ja- 


kiego starego znajomego a przynajmniej krwi 


Ji kości jego. Wszędzie jedno i to samo | 


ani poznać — wiszą prawda na ścianach 
wszędzie portrety starych moich poczciwych 


znajomych, których dzisiejsi niedołęgi pra- 


dziadami i dziadarei swoimi nazywają a do 
których tak są podobni z duszy i ciała, jak 
pięść do nosa — ale wszystko podczas mo- 


jego snu do góry nogami się przewróciło. 


Zamiast bigosu, zrazów, kaszy ze skwarami, 


jedzą jakieś zupki kwaśno-słodkie do psa 


niepodobne — wróble, którychbyś parę set 


kóp połknął, 


narobiwszy sobie subiekcyj 


w łykaniu, bez żadnego skutku i owe zasy- 


pane śniegiem kartofelki, potrawy dla tucze- | 


nia prosiaków, ale nie djabła lub nieprzy- 
mierzając człowieka — a piją jakieś gorz- 
kie piwsko, od którego krew gęstnieje, myśl 


leniwieje, 


a serce przemienia się zwolna 


w chlewik, gdzie uczucia ludzkie doskonale 
tyją. Jednem słowem, wszystko przenicowane 
na nowy manier — wszystko sto par fakto- 
rów żydowskich nie warto — pod cieniem 
starych dębów, sosen, świerków i jodeł nie- 
spoczniesz, bo wszystko do ostatniej żerdzi 
wyrąbane. 


Wizyty moje po łęczyckiej ziemi, odby- 


wałem dni 13-cie i nocy 13-cie bez przestan- 


ku — bo wystaw sobie, Kochany Kolego, że 


nawet owych starych kogutów niema tu dzi- 
siaj — przed których pianiem, musiałem zmy- 
kać przed laty — są tu dziś inne z Chin 
czy Kochinchiny, które wyją jak psy, nie- 
robiąc na mnie żadnego wrażenia. 


Święcona woda? dziś, taka sama jak ich 


paradne piwo, mogę się nią pokropić i umyć, 
niedostawszy od niej ani febry, ani kataru, 


jak to za dawnych czasów bywało. Nawet 


w kościele mogę bywać, bo to nie przyby- 
tek Boży, tylko izba sypialna dla chłopów 


i 


bab, miejsce prezentacyjne dla strojów 


szlacheckich a buro propinacyjne dla księży. 
O nicżem więcej niegadali, tylko o jakimś 


Jubileuszu w Krakowie, dla jakiegoś po- 


czciwea, który setki tomów przez życie na- 


pisał, a ktorych oni bardzo mało, albo pra- 


wie nic nieczytali. Niemając co lepszego do 


roboty, postanowiłem i ja zostać literatem i 


poetą, bo cóż tu obudziwszy się po tylu la- 


tach, do milion kroć sto tysięcy batalionów 
tureckich Baszibozuków będę robił, między 
takimi ślimakami — kupiłem kilka garney 
atramentu, wyrwalem kopie gęsi skrzydła, 
zlizałem farbę drukarską z masy Gazet, które 


wychodzą w tej tak zwanej Kongresówce, 


a w których mało co jest do czytania, oprócz 
doniesień rozmaitego rodzaju i anonsów, od 
których rogi na głowie bolą — mam więc 
i czysty papier, niepotrzebnie zabazgrywany. 
Założyłem kancelarję w starej mojej dziurze 
i będę Kochany Kolego, Twoim korespon- 
dentem in partibus infidelium — przesyłając 
ci w środku każdego miesiąca, jeźli ostatnia 
kwadra wówczas nieprzypadnie, uwagi moje 
z wrażeń, jakich tu po obudzeniu się: dozna- 
łem; za co, jeżeli tam masz na 


mierzu 


! jaką baryłezynę po 
Twardowskim, musisz mi przysłać, aby znę- 
kane siły pokrzepić i nabyć werwy do po- 
/ezyj i literatury, 

O polityce niebędę ci nic pisał, bo nie- 
lubię uganiać się z pół djabłami niemieckie- 
mi takim np.: Bismarkiem, którego mam po 
(śmierci przedstawić osobiście JWmu Lucy- 
| perowi, na mocy piekielnego Reskryptu zdnia 

1/18 września b. r. wraz z opinją moją o jego 
(moralności; niebędę pisał o owej polityce 
|dlatego, bo niechcę obełgiwać czytelników 
ji niechce, aby czytali moje kłamstwa i przy- 
puszczenia oparte na bańce z mydła, jak to 
czynią gazeciarze zwłaszcza w tej tak zwanej 
Galicji. 

Jako próbę zdolności moich poetycznych, 
 posyłam ci dziś kawałek ody do jednej wdówki 
napisanej, która mi przy lustracyj łęczyckie- 
jgo powiatu wpadła w oko; jest to pra- 
| prawnuczka poczciwego Szlachcica, z którym 
urznąwszy się przy poznaniu, tak się zaprzy- 
ijaźniłem, żeśmy obydwa aż do jego śmierci 
| niewytrzeźwieli; był to prawdziwy łęczycki 
piskórz; o jakich dziś tylko historja wspo- 
mina. — Przystępuję do owej ody: 

— Kurdulo! Dobrodziejko! — czy jak ci tam imie? 

Są bardzo ładne damy, w Florencji i Rzymie, 

W Europie i Azji na ziemskiej półkuli, 

Ale niema piękniejszej od mojej Kurduli — 
| I gdybyś tylko zdmuchła z fizognomji puder, 
| Co go francuz wymyśla — fabrykuje pluder, 

Miała na swojej głowie swój choć jeden włosdk, 

Cmoknałbym cię kochanie — w twój zadarty nosek. 

Widzisz więc Dobrodzieju, że jest sens, ka- 
dencja i werwa poetyczna, mogę być literatem 
i poetą i szpalt twojego pisma nie oszpecę. 

Do widzenia z tobą na przyszły miesiąc, 

Twój przyjaciel i kolega 
Djabet Boruta, 


Ważne wyjaśnienie. 


Pan Steibelt zaprzecza w wtorkowym 
numerze „Czasu“, że nie pisał resenzji 0 
pierwszem wykonaniu ora'orium Eliasza, 
i oświadcza, że odpowiada tylko za arty- 
kuły muzyczne podpisane literami gt. 
Z wczorajszego znowu numeru „Czasu“ 
dowiadujemy się, że powyższe bądź eo 
bądź wzruszające sprawozdanie z Eliasza 
miało prawo do tychże samych liter S, T. 
i to nawet większego kalibru, a ponieważ 
pan Stanisław Tomkowicz przyznając się 
do jego autorstwa, oświadcza zarazem, że 
chege ile możności przyjść w pomoc wszel- 
kim podobnym dochodzeniom, będzie na 
dal recenzje swoje całem podpisywał na- 
zwiskiem, przeto my czujemy się w obo- 
wiązku wtrącić dla miłej zgody swoje trzy 
grosze djabelskie do całej tej sprawy i 
oświadczamy, że najprzód: pan Sztcibelt 
dobrze się zasłużył małemu st, tem swo- 
Jem wyjaśnieniem, a powtóre, że jeżeli 
dalsze recenzje pana Tomkowicza nie od- 
biegną ani na jotę od swoich ostatnich 
poprzedniczek; to wówczas nie będzie on 
potrzebował podpisywać ich swojem na- 
zwiskiem, albowiem i bez tej pomocy, 
każdy z czytelników pozna anakomite 
jego pióro! 


Pieśni nauczyciela ludowego 


(poświęcone kandydatowi do owego stanu). 


PIEŚŃ CZWARTA. 
O! przyszły mistrzu .,pospolitej szkoly“ 
Nie nad twój zawód niema szezytniejszego! 
A jak ocenia twych trudów mozoly 
Spoleczność polska nasza — posłuchaj kolgo! 


Źle rzeklem „słuchaj* — poprubój mój bracie! 
W czasie wakacyj na przyklad, gdy w chacie 
Niema co robić, puść się w okolice, 

By czemś nakarmić serce, mózgownicę. 


O z jakże damnem będziesz mógl weselem 
Rzec w tej podróży: Jam nauczycielem, 
Widząc, jak wszędzie, każdy ciebie ceni, 
Nawet gdy zajdziesz do magnata sieni! 
W niej cię lokaje: 
Skoro im powiesz, każdy zwr: 
Na palce co ci z butów wyglądają... 

A w tem patrzeniu widzisz cześć głęboką! 


Wszyscy 


Lecz co ja mówię? sienie ci otworem 
Nie tylko hrabiów i baronów kraju, 
Oficjaliści idą pańskim torem! 

Możesz do syta nastać się w tym raju. 


Gdybyś coś więcej wymagał od ludzi 
Broń Boże picia, broń Boże i jadła; 


I widząc światlo wstąpilbyś do księdza 
Z prośbą 0 nocleg, to ci on zaręczy, 
Że podróżnego nigdy nie szej 

Że go odmowa owa bardzo dręczy... 


| Od drzwi kapłana idź śmiało spać w pole 
| Nikt cię zaręczam w nocy nie ukradnie, 
| Czcząc powołania twego szczytną dolę! | pies! 
|O! tak! pod niebem wyspisz się przykładnie. — 


Na zakończenie powiem ci otwarcie, 

„kto oni?“ spytają, |Że cię za pracę uczczą należycie! 

oko Pan, ksiądz i chłopek, wszyscy niosą wsparcie, į 
ci splacą wdzięcznością sowicie. 


| Lekceważeniem jawnem pan zaplaci, 
Ksiądz podejrzeniem, że nie wierzysz w Boga, 
Chłop nienawiścią, że na ciebie traci! 

1 p acie? i a! l : 
Nieprawdaż bracie? sytuacja bloga! | (Poczta djabelska). 


Placy dostaniesz calych reńskich trzysta!!! 
Rocznie!! czyż mało za tak lichą pracę?? 


Lecz gdyby w drodze noc ciemua zapadla, F. | Wierz mi, że droga twoja tak kwiecista, 
A karczma wiejska wstręt w duszy twej budzi... Że od zachwytu — prawie glowę tracę! 


Kadłubek. 


MEA CULPA! 


Przeczytawszy List otwarty Z. hr. Wie- 


Lecz, że cię w dom swój przyjąć nie jest w stanie, lopolskiego, a w nim ustęp € dowodzący, 
Bo są wakacje, a ztąd natlok gości... 
| Więc i ostatnie zajęte posłanie... przyję 
o! chrześcijańska święta gościnności! 


liż proskrybowani w r. 1863 z radością 
i proskrypeję, Stanisław lr. Tar- 
nowski zawołał: Mea culpa! zanadtom 
się pośpieszył z moją sławną apostrofa 
|do Wiktora Hugo. Teraz dopiero mógł- 
| bym w samą porę wykrzyknąć: Łżesz jak 


| List otwarty z tamtego świata od ojca do syna. 


Bylem zly lecz rozumny. Krew z winy méj ciekła, 
a za to cierpię tutaj. Dziś Bóg ciężćj karze, 

| Bo slyszę śmiech dj: abelski gdy pa piekle lażę : 
| »„Margrabio! syn twój zgłupial, jak bestja wściekłać! 
| Och! stokroć jest straszniejszem od mąk Ugolina 
| Mieć prócz wzgardy rodaków — zglupialego syna ! 


Z powodów niezależnych od „Redakcji, 
| wyjście numeru zostało spóźnione. 


Nakładem Wydawnietwa Czytelni ludowej w Krakowie 
wyszły: 


Siedm kalendarzy na rok 1880 
uktadu A. Nowoleckiego, 


. Ilustrowany powszechny 65 cent. na „uczczenie rozpoczynającego 
się jobilensz J. Majera Prezesa Akad. Umiejętności Oprócz dzialu info! 
cyjnego, kalendarz ten zawiera w sobie ważr je artykuły, a mianow. 
Kalendarz historyczny od czasów Piastowskich aż do powstania Koś iuszkow- 
skiego. — Józef Majer szkic biograficzny (z portretem). — Stanisław hr. 
Tarnowski c biograficzny (z portretem). — Chronologia wypadków histo- 
rycznych, ty ch się ziemi polskiej od r. 1795 do 1830, skreślił W. G. .....ski. 
Odkryca, wynala azki i pomysły znaczniejsze dokonane w ostatnich 100 latach 
zebrał Wł. R.......ski. 

2. Kalendarz krakowski, domowy gospodarski 45 cent., w którym wobec 
wzrastającego gospodarstwa stawowego w Galicyi, umieszczony jest ważny 
artykuł kalendarz rybacki i t. d. 

3. Kalendarz ludowy 18. cent 

4 Kalendarzyk pugilaresowy 25 cent. z portretem jubilata Majera 
i krótkiem wspomnieniem o życiu, z okładką litografowaną przedstawiającą 
odrestaurowane Sukiennice, zamek i t. p. 40 'cent. (złocony brzeg). 


5. Kalendarzyk kieszonkowy 18 cent., oprawny w skórkę i jedwab'40 cent. 

6. Kalendarz ścienny z portretem jubilata Majera, 25 cent. 

7. Kalendarzyk biurkowy na kartonie drukowany. 24 cent. Wszystkie te 
kalendarze nabyć można we wszystkich księgarniach i składach materyałów 
piśmiennych i t. d. jak również u H Nowoleckiej utrzymującej biuro umiesz- 
czeń nauczycieli, nauczycielek it d. ulica Gołębia ni Nr. 183. Biorącym 
na tuziny odstępuje się znaczny rabat Tamże nabyć można następujące wyszłe 
dziełka: Pół wieku pracy J. | Kraszewskiego wraz z szczególowo opracowaną 
biografią przez A. Nowoleckiego i Wł. Sabowskiego, z portretem fotodrukowa- 
nym fl. r. 25 cent. Toż samo dziełko w streszczeniu, z portretem, 50 eent. 

Żywoty 12stu świętych niewiast polskich, z 12toma obrazkami 15 cent. 
toż samo na pięknym papierze z opisem dwóch najdawniejszych kościołów 
warszawskich 20 cent, 


WYROBY GUMOWE i z RYBIEGO PĘCHERZA 


ochronne preparata prawdziwe i francuskie 
najlepszy wyrób tuzin po 1. 2, 3, 4 do 5 złr. 


Przedmioty osobliwe dla Pań 


Przyrząd ochronny przeciw cierpieniom sennym 
w formie opaski sztuka 2 złr. 50 ct., 
oraz wszelkie rodzaje podkładek gumowych, okryć od desz- 
czu, sikawek, poduszek powietrznych, gorsów damskich i in- 
nych do tego zakresu należących przedmiotów rozsyła pod 
dyskrecją za zaliczką pocztową Gummi-Waaren-Agentie 


Alex. Mosć, Wien. I. Kölluerhofgasse, Nr. 4. 


(francuzkie gąbki) tuzin po 8 i $ złr. 


$ŻŚŹBŚŚORSOŚŚB33B3< 


Przyrządy grające 


które 4 — 200 utworów gra 
bębnem. dzwonkami, kastan 
arfy etc: 


; z expressią lub bez, z mandoliną, W 
stami, głosami niebiańskiemi, z grą (0) 


Tabakierki 
| abakierki 
XJ grające 2 — 16 sztuk; dalej neseserki, podstawki do 
) domki szwajcarskie, albumy na fotografie , ekrytuarki, kas | 
na rękawiczki, przyciski do papierów, wazony do kwiatów, pu % 


delka na cygara, tabakierki, stoliki, flaszki, szklanki do piwa, 
portmonetki, stolki, ete. wszystko z muzyką. Wszelkie nowości 


w tym rodzaju poleca 
J. H. HELLER, Bern. 


'\ Tag. Wszelkie takie maszynki do grania, nie opatrzone (| 
(M mojem nazwiskiem, nie są mego wyrobu, dlatego téż zalecam każ- 

demu sprowadzanie wprost odemnie. Ilustrowane cenniki nad- A 
(0) sylam franko. 


RYGA MY WY NJ 
600 M k zapłacę każdemu ktoby przy 
are używaniu wody do ust 

i zębów da MA RTUNG A, dostał jeszcze kiedy 
bólu zębów lub gdyby mu czuć było z ust. Jeden flakon 
tej wody „Mr. HHartungs Mund und Zahns- 
wasser** wraz z opakowaniem i opisem używania, ko- 
sztuje 4 markę albo 6:3 c. (4 flakony 1 złr. 80 c.) 

Wyłączny skład u ©. MH. Schuhmacher 
Ste :litz bci Berlin. 

IMB" UWAGA. Mój dotychczasowy skład u Juliusza 
Grätz w Wiedniu został zniesiony. 


Dr. TUSZYŃSKI leczy gruntownie: 


choroby Gardła, Zołzy, choroby skrytopłciowe, Febry, 
Biegunki, Hemorojdy. — Mieszka na Stradomiu |. 21. 
Godziny ordynacyjne od 9 do 10 rano i od 1 do 2 po południu, 
Meldunki urzędowo załatwiane bywają po godz. Żiej z południa. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca St. Strzeszyński, 


Druk W. Korneckiego, 


